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Zjazd Delegatów 


Polskich Spółek Zarobkowych. 


W niedzielę dnia 80 kwietnia odbył się w lo- 
ulu tutejszego Towarzystwa Przemysłowego 
zjazd delegatów polskich Spółek zarobkowych, 
przybyłych z dalekich stron, by utworzyć Zwią. 
zek Spółek. Pamiętny to dzień w dziejach uci- 
śnienia raszego, bo to dzień, w którym się ze- 
brali z wszystkich stron mężowie zaufania, aby 
wapólnemi silami budować fundamonta lepszćj 
Przyszłości. 

Na walnćm zebraniu brały udział następujące 
Spółki pożyczkowe: z W. Księstwa Po- 
znańskiego: 


1) Spółka w Poznaniu, delegatami byli: 
dr. Au, Bogualawski, Dobrowolski, Jerzykie- 
wicz, Krzyżanowski, Łozarewicz, Palacz, Zeland. 

2) Spółka w Murowanćj Goślinie, delegaci: 
Radecki, Schmidt; 

8) Spółka w Kostrzynie, delegaci: Konje- 
czny, Niklewski; 

(4) Spółka w Milosławiu, delegaci: ka. prob. 
Tulodziecki , Stankowski; 

5) Spółka w Wągrówen, delegaci: Buchowski 
z Pomarzanek, Moszczeński z Wiatrowa, Szul- 
drzyński z Siernik, Brodnicki z Nieświnstowa; 

6) Spółka w Dolsku, delegaci: Bukowiecki 
z Mszczyczyna; 

1) Spółka w Pleszewie, delegaci: Brodo- 
waki, Musielewicz; 

8) Spólka w frrzemesznie, delegat Beren- 

des z Lubinia; 
„ 9) Spółka w Kaścianio, delegaci: dr. Bo- 
Janowski, Koszewski z Kiełczewa, Pluciński 
z Konojndu, Zakrzewski z Kokorzyna; 

10) Spółka w Gostyniu, delegatów dwóch; 

„11) Spółka w Kobylinie, delegaci: dr Kompf, 
Kiliński ; 

12) Spółka powiatu Ostrzesowskiego, delo- 
gat Sulimirski z Domanina; 

13) Spólka w Żninie, delegat Drojecki: 

18) Spółka w Środzie, delegat ka. Sama- 
Trzewski; 

15) Spółka w Gnieźnie, delegat Kuczkowski ; 


16) Spólka w Tnowroelawit, delegat Ko- ! 


ałowski; 
17) 
dziński ; 
18) Spółka w Strzelnie, delegowany Rohr 
19) Spółka w Kiucku, delegat dr, Zielewicz; 


Spółka w Bydgoszczy, delegat Mag- 


z Prus Zachodnich: 
20) Spólka w Toruniu, delegaci: Idźkowski, 
kowicz; 
BO Spółka w Gniewie, delegat Krueiewicz; 
2) Spólka w Pelplinie, delegat Stefański; 
„a. Spółka w Wąbrzeźnie, delegaci: Howie- 
ski, Sujkowaki i 
23) Półka w Brodnicy, delegat Ryszewaki; 
25) Spólka w Starym Targu, delegaci: Jan 
Donnurskt z Telkwie, Kikut; 
26) Spółka w Oksywiu, (nad morzem Bal- 
tyekiem), delegat ks, prob. Bączkowski ; 
21) Spółka w Bobowie, delegat Edward 
Kalkstein ; 


2 Górnego Szlązka: 
28) Spółka w Zawadzkićm, delegat Szafiik. 


„Posiedzenie zgromadzonych delegatów zo- 
gail p. Mieczysław Łyskowski o godzinie pół 
do dwunastćj, przemówiwszy do zgromadzonych 
W kilku słowach o wielkićm znaczeniu zjazdu 
d zachęcając do zgody i jedności w obradach, 
Bby osięgnąć jak najpomyślniejszy skutek, 


Poznań, wtorek 2 maja 1871, 


przewodniczącego powołano jednozgodnia 
dr. Zielewicza, delegata Spółki kleckićj, który 
na zastępcę swego poprosił p. Buchowskiego, 
a do pióra dr. Czapskiego i dr. Szymańskiego. 
Rozpoczęto rozprawy najprzód ogólne nad ce- 
lem Spólek polskich, dalej mówiono o tém, czy 
do Związku mają należeć w ogóle Spółki za- 
robkowe, czy tylko pożyczkowe, dalej jaki 
przyznać procent z czystego dochodu i o stano- 
wisku patrona. Nad temi punktami rozprawiano 
obszernie aż do godziny 4 po południu, obja- 
wiając rozmaite zdania, Po przedyskutowaniu 
tych punktów i wypowiedzenia zasadniczćj opi- 
nii, zawiesił przewodniczący posiedzenie na go 
dzinię. O godzinie 5 rozpoczęły się dalsze ob- 
rady nad pojedyńczemi paragralami projektu, 
które rozbierano punkt po punkcie, Po osta- 
tecznóm uchwaleniu Uataw Związku polskich Spó- 
lek zarobkowych zgłosiło się 18 Spółek do przy 
stąpienie do Związku; prawie wszystkie Spółki 
z Prus Zachodnich z małym wyjątkiem odlożyły 
przystąpienie do późniejszego czasu. Następnie 
przedsięwzięto wybór komitetu z sześciu człon- 
ków. Większością głosów wybrani zoatali pp. dr. 
Au, M. Łyskowski, radzca Motty, dr. Rakowioz, 
dr. Szymański i dr. Zielewicz, Po dokonanym 
wyborze komitet zebrał się natychmiast, by się 
naradzić, kogo wybrać na patrona Spólek i prze- 
konawszy się, że obecnie trudno wynalesć od- 
powiedniej osoby, oświadczył zgromadzeniu, że 
tymczasowo, dopóki patron nie zostanie wyszu- 
kany, komitet będzie załatwiał wszystkie potrze- 
by Związku. Na tém skończyła się szczęśliwie 
czynność delegatów i przegądniczący zamknął 
posiedzenie o godzinie pół do dziesiątćj wie- 
czorem. 

Bliższe szczegóły o obradach jako też o zmia- 
nach poczynionych w projekcie do ustaw, po- 
damy w następnym numerze naszego pisma, a 
teraz wspomnimy kilku słowami o wapólnój wie- 
czerzy, na którą poprosiła zgromadzonych dele- 
gatów Spólka Poznańska. Była to wieczerza 
nio dla tego tylko, ażeby pokrzepić przeszło 
dziesięciogodzinnemi obradami strudzone siły, 
alo żeby dać folgę wezbranym uczuciom, które 
wszystkich sorca przejimowały podczas obrad, 
których owocem było założenie Związku polskich 
Spółek. Ważny to był dzień. w którym doko- 
naliśmy — w naszóm polożeniu — tak wielkiego 
dzieła, to też serca i umysły były podniesione. 
Qzuł każdy w głębi swej duszy, że założony 
Związek będzie silnym filarem narodowości na- 
szój, którój zewsząd tyle grozi niebezpieczeństw. 
Nie zabrakło też słów gorących, wydobywających 
się z glębi piersi, aby wyrazić wzajemne na- 
dzieje — w szczęśliwy owoc naszych zbioro- 
wych usiłowań. Wznoszono zdrowia jedne za 
drugiemi. Pan Antoni Krzyżanowski wzniósł 
pierwsze zdrowie na uczczenie zacnycli gości — 
delegatów, w których imieniu przemówił ks. Sa- 
marzewski. Pan Buchowski wzniósł zdrowie du- 
chowieństwa polskiego, które pracuje razem 
z narodem. 

Następnie jeden z czlonków Spólki poznań- 
skiej wzniósł zdrowie delegatów przybyłych ;z 
ostatnich krańców ludności nuszćj pod rządem 
pruskim, ks. Bączkowskiego z Okaywia aż nad 
morzem Bultyckićm i p. Szaflika z Znwadzkiego 
na Górnym Szląsku. Zgromadzeni powstali z 
krzeseł i wykrzyknęli kilkakrotnie glosem pod- 
niesionym: Niech żyją Polacy na Kaszubach! 
Niech żyją Polacy na Górnym Szląsku! Unie- 
sienie bylo wielkie a serca jeszcze hardzićj się 
rozrzewniły, gdy zabrał głos ka, Bączkowski 
z Kaszub, a za nim p. Szaflik z Zawadzkiego. 
Ks. Bączkowski w te przemówił slowa: Pano- 
wiel U nas na Kaszubach jest uczciwy lua 
polski, kochnjący gorącą religią i narodowość 
swoją, ale ze wszech stron ciśnie się na niego 
niemczyzna. Nie mamy w nikim pomacy, ani 
rząd nie daja nam tego, Co się nam należy, ani 
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nauczyciele nie pracują koło oświaty ludu, jak 
pracowuć powinni, bo w szkołach przeważa ję: 
zyk niemiecki, My pracujemy nad sobą, ile sil 
starczy, szerzymy towarzystwa i siejemy oświatę, 
ażeby ratować uarodowość naszą. Ale to wszy- 
stka niedość. Nie damy sobie rady sami, je- 
żeli nas bracia nie poprzecie radą, jeżeli nie 
będziecie utrzymywali związku z nami i do- 
dawali nam otuchy. Nie zapominajcie więc o 
naszych Kaszubach i zakładając Związek Śpó- 
łek polskieb, pamiętajcie, że pa Kaszubach na 
tój drodze pracujemy, by utrzymać narodowość 
naszą. Łączność i wzajemne poparcie jest dla 
nas koniecznem, nia odmawiajcie więc nam wa- 
szego poparcia. — Pan Szaflik zabrał głos kró- 
tko po ks. Bączkowskim i przedstawi] w jeszcze 
auutniejszym obrazie ucisk ludności naszéj na 
Górnym Śzląsku. Panowie, — mówił, — my 
na Górnym Szląsku nietylko nie mamy znikąd 
poparcia, ale nawet zewsząd znajdujemy prze- 
tiwników, którzy nas prześladują, cokolwiek 
przedsięweźmiemy, by ratować narodowość na- 
szą. Jesteśmy wszyscy biedni, o ludzi światłych 
między nami bardzo mało. Bolesne nasze po- 
łożenie, jestesmy jako drzewo, którego kora 
jest zepauta i odarta. Niemcy patrząc na nne, 
mylą sobie, jeżeli tam kora jest zepsute, to i 
drzewo musi być zbutwiałe i zgniłe. Panowie, 
to nieprawda. Kora vta, ale rdzeń drzewa 
jest zdrowy i jędrny, trzeba mu tylko soków 
pożywczów. My nie tracimy nadziei, że drzewo 
starą korę, a pokrywszy się nową, 
jeszcze się zazieleni. Potrzeba nam tylko pracy 
i szerzenia oświaty, bo lud polski na Szląsku 
choć opuszczany i zaniedbany kocha swoją mo- 
wę ojczystą i nie wyprze jéj się. 

Proszę więc waa bracia z Prus Zachodnich 
i was bracia z Wielkopolski, nie zapominajcie, 
— proszę was bardzo, popierajcie nasze naiło- 
wania, ażeby wzmógł się u naa dobrabyt, oświata 
a także moralność, ho my sai nie podolamy. 
Proszę was usilnie raz jeszcze, bo my rzeczy- 
wiście potrzebujemy waszćj pomocy, waszój rady. 
Ludność polska na Górnym Szląsku odżyje, 
jak wlejecie radą waszą w jéj sercu otuchę. 

Słowa szanownego mówcy zrobiły na a ucha- 
czach silne wrażenie. Wszyscy zwrócili się ku 
niemu, by wysłuclnó, jak sią przez usta jego 
żali lud polski na Górnym Szląsku. Zaledwa 
skończył, powstal p. M. Łyskowski i zwróciwszy 
się ido p. Szafika, rzekł wzruszonym głosem: 
Czujemy oddawna ciężką niedolę waszą, przy- 
kro nam na sercu, bośmy o tém wiedzieli a prze- 
cież niceśmy nie zdziałali, nby wam przyjść 
w pomoc. Ale nie traćcie nadziej bracia na 
Górnym Szląsku. Nie opuścimy was, a ja was 
zapewniam, ża komitet codopiero obrany Związ: 
ku Spółek polskich doloży wszystkich starań, 
by szerzyć między wami stowarzyszenia, aby się 
podnosił wasz dobrobyt i oświata, 

Nie opuszczajcie rąk i nie dajcie się. Brońcie 
się z odwagą przeciw prześladowaniu narodo- 
wości waszćj. Wszakże wszystkie nasze prace 
zbiorowe są publiczne i rte na poszanowa- 
niu praw krajowych obo ujących obywateli 
państwa. Nie dajcie się więc tym, którzy was 
prześladują, powołujtie się na prawa krajowe 
które nas powinny bronić. Pracy publicznćj, 
nikt nam zabronić nie może, praeujcia więc nad 
Bobą, my was nie opuścimy, a blogi owoc wspól- 
néj pracy nie chybi nas. 

Wzniesiono jeszcze zdrowie p. Krzyżanow* 
skiego, jako najstarszego przemysłowca w Po- 
znaniu, zdrowie kupców i przemysłowców w Po- 
zmaniu, polskich rzemieślników, obywatelstwa 
wiejskiego, gospodarzy wiejskich, dr. Zielewi- 
cza, który uczynił pierwszy krok praktyczny da 
założenia Związku, p. sędziego Mottego, Pfitżnera, 
jako członków dyrekcyi Spółki Poznańskićj, 
Pan Kieszkowski, dyrektor towarzystwa zabez- 
pieczeń w Krakowie, który z umysłu do nas na 


zjazd znwitał, wzniósł zdrowie na pomyślność 
Źwiązku Spółek. W końcu wzniósl p. Buchow- 
aki zdrowie kochajmy się. 

Już północ mijala, kiedy zebrani opuszezali 
salę Towarzystwa Przemysłowego, ściskając 
sobie bratnie dłonie przy pożegnaniu i wynosząc 
ż sobą w sercu otuchę i nadzieję, że, co zdzia- 
łali śród dziesięciogodzinnych ohrad, wesprze 
silnie wstrząśnięte podstawy bytu naszego 


--* Nasi reprezentanci miasta uznali za niec- 
godne polskiogo obywatelstwa poznańskiego i 
siebie, aby nadal mieli brać udział na posio- 
dzeninch reprczentacyi, skoro im reprezentanci 
Niewcy i Żydzi nie dozwulają zubrać gosu 
w interesie polskiej ludności i zawiadomili o tém 
magistrat poznański następującóm pisuen 


Na pasiedzeniu reprezentantów miasta z dnia 
g6 b. m., zwolauóm da wprowadzenia pierwszego 
burmistrza grodu neszugo,, zażądaliśmy głosu do 
złożenia oświadczenia naszego, Zamiarem naszym 
bylo zapewnić nowega naczelnika gminy naszój, 
że zialań będzie dla prawdziwego tójżu dobra, 
jeżeli pójdzie za przykladem szanownego poprzed- 
dnika uwego, który przez sprawowanie urzędu 
swego, w duchu pojednawozym i od politycznych 
dażności wolnym, powszechny obywateli zjednał 
sobie szacunek. Zgromadzenie reprezentantów od 
mówiło vam glosu w sposób, którego wyraźnie 
piętnować nie będziemy, Nie chcna więc ubliżnć 
godności mocodawców naszych I orobistćj czej na 
szćj, nie możemy brać nadal ndzinłu w zgroma- 
ńzenlu, które członków swolch bez rozumnego po- 
wodu pozbawia głosu, nie prz. konnwszy się nawet 
o treści tegoż. 

Oświadeznmy przeto niuiejszóm, iż występu- 
jemy z zgromadzenia reprezentantów 


Poznań, 27 kwietnia 1871. 
Dr. Matecki. 


Wegner. Janowicz 


Z Krainy, 24 kwietnia. 


Zaszezyt przynosi mlodziuthicmu pismu, je: 
tcłi stursze niem się zijmują choćby nawet È w 
pikujący sbosób, zawsze tu już coś j 
żeli me więcej — to jest oznarą 
zasluguje nauwagę i że pr ja przedmiot, 
w który warto uderzyć. Uwużum że od pewnego 
czasu przęputruje sią z uwagą Urędownikowi 
Tydziań di ezdolski, nie powiem iżby niechętnem 
okiem nań patrzył, ale bezwą'pienu podejrzli- 
wem. l za co ty podejzysuć? Juk'e przyczyny 
mogą być tej podejrzliwości? Warto rzeczy” 
wiscie, ażely Zydzi wye podejrzenie bliżej 
uzasadnił i ostrzegł ogół o tén niebezpicezeń- 
stwie, jakie mu 4 Orędownika trony rayraża, 
W nr, 16 powiada Zydzien, że Oręłownik ozna 
czył już mniój więcej se tendencye, naprzeciw 
któvym wystapil Dziennik bDuznańki, Gazeta 
Toruńska i Kraj. Lubo pilnie przeglądam Dzien 
nik Poznański, nigdzie atol z w-siąpieniem nu 
Beryo dotąd się nie spotkalem, Być muże, iż się 
mylę, ale zdaje mi się, te Zydzi nie poznal 
jeszcze dotąd dążności rędownika, zarzuca mi 


jes 
bowiem, iż ogranicza swą pracę na staraniu O 
dobrobyt, która to proca według jego zdania 
ma być w zaborze pruskim tak powszechną, że 
zwracać na bie uwagę bylony zbytueznem; „każde 
pismo czasowe,“ powiudu przy końcu, „wusi 
przyniaść z sobą nową ideę, byc wyrazem jukiejś 
części społeczeństwa; staranie o dobrobyt nie 
jest ideą, nie star zyloby więc na. nadanie ży- 
cia najamniejszemu nawet pisemku“, 

Kto czytał program Orędowurku, ten przy- 
zna bez wątpienia, dążności jego są tamże 
wyraznie wypowiedziane, jako majjce na cclu 
popieranie pracy nurodowćj i spolecznej, a ule 
z jadenasiu unmerów joż wy-dlych sądzić mo- 
ina, to Orędownik wywięzuje się dotąd jak 
przynależy z swego zadaniu. Wylącznej dążności 
do dobrobytu, ktúraby zukrawala na zmaterya: 
lizowavie społeczeństwa, nojmvigjszego dotąd 
trudno dopatrzyć pozoru. A Że Orelawuik przed- 
stawiająu rzetelnie smutne nasze położenie, za. 
leca pracę okolo utrzymania posiadłości ziem- 
skich, toć to jest rzeczą jasną, że w tem właśnie 
leży tendeucya narodowa. Jeżeli bowiem nie 
będzie materyi, w której duch narodowy móglby 
się rozsieść, jako we swej własności, wtenczas 
chroniąc się pod obcą strzechą, niepokojony, 
ploszony przez żywiól obcy, uledz ostatecznie 
będzie musial przeważnćj Jego sile. 


Jeżeli Tydzień sądzi, że praca około dobro- 
bytu jes. u mas tak powszechną, że nawracać 
do nićj jest rzeczą zbyteczną, to widać, że nie 
jest obeznany z naszemi stosunkumi. Udybyśmy 
rzeczywiście posiadali tę skłonność do pracy 
okolo utrzymania bytu, to praca innopłemieńców 
usilniejsza i wytrwalsza od pracy naszej, nia 
byłaby nas wywłaszczyła z tak wielu wiejskich 
i wiejakish naszych posiadłoseŁ U nas nawo- 
ływać do pracy vkolu dobrobytu nigdy mie bę- 
dzie za wiele, Ruz że dobrobyt nasz jest tylko 
qludzenie, potćm że Polaka dobrobyt nie zma: 
teryalizuja, — narodowość tuk głęboko jest %n- 
koizeniona w jego duszy, że jak tylko jaką taką 
podstawę mauteryalną pozyska, tém bujnićj się 
rozrasta. łuk nazwani narodowcy, którzy prze- 
ciwnie twierdzą, grubo się mylą. Gdyby spoj- 
rzeli do kola siebie i zechcieli przypatrzyć się 
dzwiganiu i wychylaniu się na rozmaitych pun- 
ktach ziem duwnych polskich narodowości na 
száj, to musieliby przyjść do tego przekonania, 
że zdanie ich jest błędhe. Przypatrzmy się u nas 
stanowi włościańskiemu, że tam tylko naroda 
wość silne latorośle puszczać zaczyna, gdzie 
ludność z nędzą nie ma do walczenia, Rzućmy 
okiem cokolwiek delój w Sture Prusy, zwróćmy 
nuszą uwugę na klasę mniejszych i średnich po- 
siedzieieli ziemskich, tak zwanych gburów, ludzi 
1 skrzętnćj pracy i zamożności znanych, którzy 
pomimo, że szkoła nad ich zniemeżeniem pra- 
cuja, w swćm otoczeniu język obey najezęścićj 
słyszą i to tak dalece, — że nawet w ko- 
śolele nauka Chrystusa do ich uszu w pokalo- 
czonym języku ojczystym dochodzi, m jednakże 
pomimo te wszystkie przeciwności rodacy ci 
nasi opierają się żywiołowi obeemu, nie dają 
się pokonać, miłują coraz gotęcej awg naroda- 
wość i bronią jej ua każdym kroku, chociaż na- 
rodowośc ohea do nich sią uśmiechając, o wiele 
więcej korzyści tmateryałnych im przedstawia. 
Utóż dowód oczywisty, że staranie o dobrobyt 
nietylko że rozwoju narodowości w nas nia krę- 
puje, ale owszem dodaje jój potrzebnego ma- 
teryalu i siły. Ozłowiek pracy w trudach i zno- 
jach codziennych uczy się z przeciwnościami 
wułozyć, abiera harte ciała i duszy, umie on 
bronić gwej zugrody, ozy téż warsztatu, który 
jemu i rod inie jogo utrzymanio daja, i tnki 
tylko człowiek zdalny jest stanąć odważnie i wy- 
trwać w obronie praw swych narodowych. ('zło- 
wick zaś lekceważący staranie okolo utrzymania 
bytu, oglądając: się tylko na politykę i wycze- 
kujący, rychło z tejże co dlań tam. spadnie, to 
chocby się narodoweum i liberałem mianował, 
po całych dniach o narodowości deklamował, 
na miłosć ojezyzny to trzucie słowo się zakli. 
nal, — to taki czlowiek więcćj szkody, aniżeli 
korzyści sprawie narodowój przyniesie. 

A teraz co do onćj nowój idei, którą kiżde 
nowe pismo przynieść na świat z sobą powinno, 
a której to idei Tydzień wręcz Uryłownikowi 
odmawia, z powodu, że tenże popiera (według 
jego sądu) tylko dobrobyt, który nia jest idcą, 
Lubo nie jestem powolany na obrońcę Orędo- 
wnika, który zresztą mej obrony nie potrzebuje, 
bo złożył już dowody, że bronie się umie, — to 
nie mogę Jednakże być niemym świadkiem nie: 
słaszności, jaką mu Tydzien wyrządza. Wszyscy 
czytelnicy Orędotenika, z którymi mówić mi się 
zdarzylo, zgadzają się na to, że dobrobyt za- 
lecany jest w nim jako środek, a juka cel po 
stawiony byt narodowy, - i zkądźżo Zydałeń 
przychodzi do odmawiania mn idei? Ja powiem, 
ze w Oręlowniku — im baczniej go śledzę — 
upatruję ideę, myśl jego wyższą, — a tą jest 
odebranie wszelkich podstaw przewrotnym i blę- 
dnym ideom, które obracają się wiecznie w 70- 
czarownućin kole mrzonek, których urzeczy wist- 
nienie jest niewykonalnów, n które daremnie 
zuprzątając glowy, na tak wiele już strat na- 
razily nasze spoltczeństwo. Czy myśl ta istotnie 
Orytmenkowi przewodwiczy, twierdzić tego nie 
smiem, tukia to tylko z niektórych oznak są 
moje domysły, - 

W mr, [7 zaczepia Tydzień w nawiasic: 
„Przykro nam, że musimy pokłócić się z Urę- 
doumihiem, który pisze „w Brachlinie pod Łe- 
knem spalil się gościniec" ©. Na mitego Boga, 
czy to po pulsku, czy po czesku? Po polsku gu- 
feunóc Zawsze oznacznł drogę, nigdy gospodę,* 
Niezuprzeczy zapewne Tydzień, ze gą wyrazy 
w pewnój części kraju tylko używane, tak zwane 
prowincyalizmy, posiadają je wszystkie języki, 
ma je także i nasz, Do tych prowineyalizmów 
należy wyraz gościnie, który w Wielkopolsce 
oznacza jom gościnny we wsi na drodze, czyli 
karczmę. W iinych częściach Polski gościńcem 
nazywają drogi główne, drogi bite, a na Podolu 


i Ukrninie gościniec ma znaczśnie. podarunku. 
I tak mówią do wyjeżdżających w podróż lub 
do miasta: „przywież mi gościniec". Tak sa 
i powrncający wręczając podarunck mówią 
„przywiozłem walu gościniec“. Widzimy otóż, 
że w rozmaitych częściach naszego kraju wyrnz 


| guieiniec rozmaite też ma znaczenie, ele nigdzie 


nie stawiają go ma równi, jak Tydzień utrzy- 
muje, z go-podą, która oznacza schronienie czyli 
dom przeznaczony dia przyjęcia podróżującej | 
czeladzi rzemieślniczej z ` 

Nie sądz, proszę, szanowny redaktorze, że , 
stając w obronie Orądownika, zawierzam wkra- 
czać w twe pruwa, broń Boże! Chciałem 
ci tylko dać dowód mego dla twego pisma uzna- | 
nia. Nie wiem, czy tylka przyjmiesz ten wyraz | 
mego wspólczacia, gdy ci się odslonię, gdy się 
dowiesz, z kim znajomość zawierusz; ho o ile 


| z tlu Orędownika wnosić megg, to ty du togo, 


co pa za stotystyką stoi, nie w iele przykładasz 
wiury. a cóż doper do-mej z jaskrawych najju- 
skrawszćj barwy? Wiem, że się przeruziaz, gdy 
ci się przedstawię w całćj mój postaci, ule za- 
krywać się nie umiem, i z calą otwartuścią 
przesylam ci wyraz mego szacunku. 
'Pwój i 
ultranarodowiec 


Nowiny polityczne. 


Dotąd nic nio wiudomo, czy rząd wersalski 
zapłacił 70 milionów na utrzymanie wojsk nic- 
mieckich stojących pod Paryżem, a które to tai- 
liony miały być już przed kilku dniami wypła: 
cone. 

Powrót franeuskich jeńców z Niemiec zostal 
powatrzymeny. Rząd pruski obawia się, ażeby 
pod Paryżem nie było za wiele wojska francu- 
skiego i żeby mię czasem wojska wersalskie nie 
połączyły + Paryżanami i na Niemców nie ude- 
rzyly. Nie sprawdza się także dotąd wiadowość, 
żeby na okrętach minło powrócić do Francvi 
40 tysięcy jehców. | 


W Wersalu na posiedzeniu zgromadzeniu nu 
rodowego, oświadczył Thiers, że w przededniu 
wyborów municypalnych wyświeci kiajowi valy 
atan rzeczy, przykry nudzwyczaj z powudu, że 
krew francnzha płynie, alc z drugiej atrony pot 
cieszający, giłyź obiecuje wkrótce rozwiązanie, 
tém burdzićj, że każdy czyni swoją powiuność, 
a zwłaszcza armin. Rząd uważoł za pierwsze 
zadanie stworzyć armia, to też nie stracił ani 
chwili. -- Powołulismy na dowódzeę zuakomi: 
tego wojownika, - múwil Thiers, jego plunów | 
uie mogę wyJawiać, co do mnie ograniczam się | 
wyłącznie na dostarczaniu środków dowudzcom 
do tém prędszegu zwycięztwa. Wina nie spada 
na nas z powodu nioszęzęgnój wojny domowśji 
my nie zaczepiuny uje brunimy się. My azeze- 
rze życzymy zgody, ale żądamy wolności, wobec 
desputycznej uzurpacyj, Zgromadzenie narodowe. 
nie występuje bynajnmićj przeciw Rzeczypospo* 
litej; celem jogo jest, rcorganizacya kruju. 

Co się tyczy potrzeby łagodnogo postępo- 
wania, oświadeza Thiers, że przebaczenie na 
stapi dla wszystkich, którzy złożą broń z wy- 
jątkiem złoczyńców. 

Na znkończenie położył "Thiers, nacisk ua 
liberalność zgromadzenia narodowego, które jesl 
liberalniejsze od niego, i oświndczył, że zada 
niem zgrómadzeniu narodowego jest połączenie 
jedności z wolnością. Okólnik Thiersa du pre- | 
fektów donosi o rozpoczęciu operacyi. Dwie 
wielkio baterye rozpoczęły ogień przeciw for- 
tom Vanvres i Issy. Nuleży spodziewać się 
zdobycia wkrótec tortu Isay. H 

Rząd wersalski z umyslu nie nie waporuinal 
o wypedkach w Algieryi, bo i tak już dośc 
nieszczęść. Wiadomości ztamtąd nadehodząci 
donoszą, że caly zachód Algieryi i znaczna część 
prawineyj wsebodnich jest w polnem powstaniu. 
Zagrożonem przeto jest panowanie Francuzów 
w tym kraju, a nawet życie i mienie licznych 
osadników francuskich od 40 lat tum osiedlają* 
cych się. 

Jeźli tak zwolna jak dotąd posuwać się bę 
dzie armia węrsalska, to nie można przewidy* 
wać końca walki. Przecież rząd wersalski nia 


zechce ogłodzić Paryża jak Prusacy, jedynie dla 


zmuszenia Komuuy da poddania się. Tén tru- 
drićj bylohy to uczynić, iż wojsko rządowe nie 
obsacza Paryżn. Jeże zas zechee przypnścić 
szturm, uda się mu może zdobyc juką dzielnieę 
miustu z iaką trudnością, jok zdobywa Neuilly; 


ale gdy wszystkie ulice od przedmieść wiodące ' 


najeżone są barykadami, przeto wspadłoby rhy- 
ba zdobywać jeden dom po drugim. Na teh 
sposób prowadząc wojnę, niepodobna przewi* 
dzieć jéj kresu. Prusacy wstrzymują dulszą 
wysyłkę jeńców, obawiając się. nby nągromk- 
dzenie sił zbrojnych we Francyi nie powiekszyło 
potęgi nieprzychylnej Tlieraowi. a nawet. aby 
w obce kilkukroć stotysięcznój wii franvuskićj 
nie nastalo jukieś połączenie się obozów prze- 


ciwnych sobie w jednym wspólnym celu, udu 
rzenia nn nowo na Prusuków. 

Podług najnowszych wiadomo*i prz bramie 
Torne byla żywa kanonada, zu w bombardowu- 
nie przeciw. lortom południowym slal Flota 
przybyła w okolico Bezons. Działu kunonier 


skie Puryżan ostrzeliwają silnie Mout Valerien 
Zuwziętość między Franenzami jest coraz wię: 
ksza. Wedlug raportu komuny dotąd 9000 ro 
koszan zostało zabitych tub ranionych, 3000 
wzięta do niewoli. 

Doia 28 wieczurem przypuściłi Wersaluzycy 
szturm na całój linii. Wewnątrz miestu budują 
liczne, ogrowne barykady; tranaportu żywności 
nadchodzą jeszcze, alo spóźniają się znacznie. 


Fruneuz Saint Victor, czujący cała nie- 
ie swój ojczyzry, zamieścili w jadnyto 
mników paryskich następujące uwagi. w 
których porównywa Francyą z Polską: 

„Mimo rozmaitych sprzeczności i niepodo- 
bieństw położenie Francyi jest obecnie tak samo 
wagicznóm, jak położenie Polski, Fraucyu po- 
siadu swoją Moskwę w Prusach, (Niostety, prócz 
Moskwy i my posiadamy Prusy...) Swiat bar- 
barzyński wytworzył wię koło niej, uzbrojony 
we wszystką broń przez postęp do niszczenia 
wynalezioną... Podobnie jak Polska, Franc; 
zawiera w gobiu zarody śmierci, które 29h 
ja, jeśli ich nie wydrze. Rwana w pizu 
strony przez rzeczpoapolitą i trzy dznastye do- 
znaje ona teraz niejako rozbioru politycznego. 
Ciągłe jéj rokosze przeciw rządowi swemu niu 
są ani mnićj zbrodniczemi uni moiej sgubnend, 
jak polskie veto. Pierwszy podzial svodze ją on 
oil, drugi przyjdzia i trzeci nia du czeknó na 
siebie, jeśli powalonu na ziemię Iwizie szamo- 
tać w nnarchii, zamiast powaluć i umocnić się 
przez zgodę i porządek, Prasucy helg podbu: 
rznć jéj partye, podżegać uiennwisci. podtrzy- 
mywać rokosze, a potóm pod zasłoną 
socyalućj uwiecznią najazd za jej ziemi 
ropa żnieehęconu i przelękniona zw 
wazystko. Wzyurda zniszczy *vmpntyu. 
żywi jeszcze dla nas. H'rzyzwyrzui sie ona po- 
woli do myśli o Krancyi podzielone) i będzie 
tylko mysleć o tém, by i je ; polziału 
dostało. Iordir vegna A Par” Vu 
sovie, (Porządek będzie punował « Piwyżu jaka 
w Warszawie.) Mówią, że Kosciuszko upadlszy 
raniony w bitwie, napisał m śniegu te siulno 
wyrazy; Finis Poloniar Jesli Francya straci we 
wojnie domowój życie, które jeszcze posiada. 
ten który będzie chciał nagrobek napisać dla 
martwej ojczyzgy, lo będzie musial uczynić nu 
krwawóm hlocie!" 


ZOK 


Dzienniki węgierskie występują przeciwka 
pogloskom, jakoby Węgry Życzyły sobie wojny 
z Rosyą. Węgry Życzą sobie pokoju; nie chcąc 
w nikogo zaczepiać, wszakże nic zezwalą także, 


aby ktokolwiek nuruszał ich wplywy polityczne | 


na Wschodzie i będą miały baezna oko na po- 
stępowanie tych mocarstw, którehy cheiały za- 
xlócić spokój nad Dunajem. 

Creska Politik pisza w korespondencji 
z letersburgn, jakoby cesarz Aleksander miał 
zamiar udzielić sułtanowi w tych dnioch krzyż 
najwyższego rosyjskiego orderu, Posol turecki 
wysłany na xonferencyq w sprawie morza Czar- 
nego do Londynu, Muzurus pasza, wa otrzymać 
także od dworu peterspurgskiego order Aleksan- 
dra Newskiego. Zkiydinąd zaś donoszą, że sul- 
tan mn nawzajem zamiar udzielenia cesarzom 
rosyjskiemu i niemieckiemu tytuly naczelnych 
dowódzeów dwóch pulków tureckich. 


Wiadomości mlejscowa | prowincyonalne. 


Poznan |. maja. Na wczorejszćm zebraniu de 
legatów Spółek polskich pod rządem pruskim wzięto 
udzinł 44 delegatów, w sali było bliska 150 ezłon- 
ków Spółki poznańskiej, przysłuchujących nię obra- 
dom, którzy także wzięli udział na wspólnój ko- 
iacyi 


—* Tutejszy sztukator p. Marcinkiewicz wy- 
kouul popiersie gipsowe poległego pod Dijon w 
miesiącu styczniu jenerała Bosaka- lauke. Biust 
y półtory stopy wysokości, oddaje tra- 
istwo rysów jednego z tych naszych 
bularerów, którz, mugąc dla obrony wlariego 
kruja życia non w ofierze, oddali je w imię 
iunych ludów wywalczających swoją niepodległość 
Polecamy w ogóle pracownię mludego tego sztuk- 
wisirsa, ktury % portretu, a nawet z fotografi 
zdolen jesc w gipsie wyrobić odlew odtwarzający 
wierzytelnie wizerunek oryginału, Publiczność na- 
sza przeto nie potrzebuje szukać poza granicami 


uoszegi Kwięstwa podobnych pracowników, ala 
muże zarj aj awe potrzuby w tym xakresie w 
marach nisacgo miasta, popierając tém samém 
przedsięwźiewie mlodego rodaka. Zaklad p. Mar 


ciuktowicza znajduje się przy ulicy Podgórnój. 


4 W zeszły czwartek została otworzona 
w budynku szkólnym przy Ulicy Wrocławskiój 
szkola elemontarua s ymultanna o 4 kle- 
anel. Liczba uczniów wynosi 124, z których 
około 30 jest wyznanin katolickiego. Szkólnego 
oyłacz się 4 falnry, jednakże trzecia część uczniów 
jest uwolnioou od oplaty szkólnej. podczas gdy 
w szkole średnićj oplata azkólna rocznie od 6 do 
8 Inlurów wynosi, Nowa ta szkoła nie będzie 
rywalizowniu z szkolą średnią, jak to poniekąd 
przypuszezanoj jezyk (raucuzki nie będzie w niej 
dany, również w niższym stopniu jak w szkole 
średniuj będą tam rysunki i matematyka trakto 
wane  Narumiaat ma ona zadanie zasiąpić karno- 
ścią i ścislem przeprowadzeniem zad wychowa- 
wczych brak domowego wychowania, 


—* W skutek rozporządzenia ministeryum aświe- 
cenia zostala zaprowailsona teraz vanka rysun 
kuw w szkołach wiejskich jnka przedmio: obowią- 
zkowy 


-* Jeden z tutejszych jeńców francozkich w 
eytaleli Winiary został w piątek przez posterunek 
pruski postrzelony podobno zm to, iż tenże drwit 
i szydził minami i ułowami / ostatciego mima 
kilkakrotwych upominBń tegoż. 


Na dworen kolei góruosziąskićj wydarzyło 
tiy przed kilką dniami nieszczęście. Dziewczynka 
Jziewięciejtnis, kcóre między wugonami uzukała 
węgli, dostała się pod kalo wagonu, której jéj 
przez jeduę rękę i drodek głowy przeszło. 


Mielżyn, 26 kwietnia. Dnia dzisiejszego odbyła 
się w tutejszej szkole konferencya nanczyciclaka. 
Uroczystość sakólua poprzedziłę nabożeństwo ža- 
tobne za śp. ks, dziekana Wojciecha Niedziel- 
skiego, zwarlego w Skarboszewie dnia 4 grudnia 
r z, na któróm prócz dziatwy szkólnej i dość 
licznie zobrabych parafien obecni byli wszyscy 
kaiężn | nauczyciele dekanatu powidzkiego. Jeden 
tylko z kajłunów przez pogrzeb w swćj parafii 
powstrzymauym był od téj uroczystości. Wigilie 
rozpoczęły »ię o dziewiatój, a sumę żałobne celc- 
browuł następea w urzędowaniu Śp. ks. Wojciecha, 
w czasie ktorój wszyscy panowie nauczyciele wy- 
bornie wilópiewali um cztery głosy mszę żełobną, 
Pa skonezonój sumie wstąpił na ambonę ks. Bogu- 
siawicz, proboszcz z Ostrowa, a skreśliwszy w krót: 
kich słowach pracowity, pełen poświęcenia ale oraz 
pełcu goryczy i przeciwności żywot śp. ks. Woj- 
ciecha, Przy pomniawazy sluchaczom jego niczmor 
dowany gorliwość na ambonie i konfesyanale, za~ 
treymał się dlużéj uad jego zasługami, jakie 
yu dekunacie położył około wskrzeszenia 
ma i utrzymania konferencgi uanezyciel- 
skieb, a tem samém szkółek elementarnych, Kon- 
dukt odhył się przy karafalku stosownie nbrauym 
i dosyc vzęsiście oświeconym woskowemi świecami 
Bractwa Wstrzemięźliwości i św. Anny. 


U godzinie pół do 12 rozpoczęła się uroczy- 
stuść szkólna modlitwą do Ducha éw., po którój 
p. Szywański, nauczyciel ze Skarboszewa, katechi- 
zował przez godzinę o wstępie do przykazań Bo- 
skich i o pierwszóm przykazaniu Dekalogu. Po 
nim wykładał miejscowy nauczyciel, p. Albrecht, 
dzieciom początki planimetryi z zastosowaniem no- 
wych miar, mających się £ rokicm przyszłym także 
m nas zaprowadzić. Praktyczuą tę część konfareneyi 


| fereneyi uauczycielskie| 


zakończono śpiewem pieśni kościelnój : 
nam dzień dzik nastał”. 

Gdy dzieci osuściły lokal szkulny, rozpoczał 
przewodniczący konfereneyi krytykę katechizacyi 
p. Szymańskiego, a po wyczerpnięciu tego przed- 
miotu przez wszystkich, którzy życzyli sobie głos 
zabrać, przystąpiono do krytyki mad wykładem 
p. Albrechta. Następnie slachano z wiclkiém za 


„Wesoły 


| jęciem odczytu wypracowania p. Karasiewicza, na- 


„Moralne korzyści z kou- 
i jakim sposobem takowe 
osięgnąć.* Na wstępie nnpomkuął prelegent o 
kształceniu się nauczyciela w szkole, przy którój 
pracuje, i o starannćm czytywauin dzieł wyboro- 
wych nie tylko pedagogicznych, lecz także z iunych 
dziedzin nauki, umysł i serce ksztaleqcgoh. Po tém 
przeszedł do właściwego tematu, wykazując wpływ 
towarzystwa odpowiadniego i przestanunia z pra- 
ktyezuymi i doświadczonymi pedagogami na dalsze 
kształcenie się nauczyciela w jego właściwym ża- 
wodzie. Tu zatrzymat się prelegeut dłużój nad 
trościwóm i dosaduóm opisaniem colu konferencji 
i przedmiotów, jakie ją zajmować powiuny, ażeby 
sobie zrobić pomost do wykazania moralnych ko- 
rzyści tychże” Nie powinął także i tój okoliczności, 
że przez konfereucye należycie odlywaue i we 
właściwym duchu pojęte wzmacnia się węzeł ko- 
leżeńskiaj apojni i przybywa sił żywotnych da wy- 
trwałój pracy w tym możolnym a często nie- 
wdzięcznym uawodzie nauczycielskim. Przy tój 
apokobności umieścił gorący a z serca płyDący 
ustęp, poświęcony panięci zmarlcgo ks. dziekana 
Niedzielskiego, w którym przytoczył niezmordowany 
tegoż gorliwość w krzytaniu się około wychowania 
publicznego i jego ojcowską miłość wraz życzli- 
wość, z jaką przemawiał da członków konferencyi 

W dalszym wywodzie moralnych korzyści cych 
kanferencyi zwrócił prelegent uwagę kolegów swoich 
na warunki, pod jakiemi takowe osięgnąć zdołają. 
Na samóm czele postawił ziewzruszobą wytrwałość, 
poczytując najntniejsze zobojętnienie <a przegraną 
w tak żywotućj sprawie. Następnie żądał sumien- 
nego przysposobienia się na każda konferencją u 
zwlaszcza katechetow, wykazując ujemne atrony 
1 rzeczywiste szkody dla samój kauforencyi z nie: 
dopełnieniu tego warunku. © krytyce rozwodził 
się cukolwiek obszerniej, stawiając wniosek, ażeby 
do każdego wypracowanie wyznaczony został od- 
dzielny krytyk, utóryby krytyke swoję także na- 
pisał i udczytał, na co wszyscy obecui jedno- 
kłośnie przystali. Za ostatni warunek osiągnięcia 
w mowie będucych korzyści z konfereucyi postawił 
pomnożenie istniejącćj już biblioteki dekanalnćj 
nowemi piamami pedagogicznemi, zaclęcejąc ko- 
legów do płacenia roczuych składek na ręce bi- 
bliotekareu dekanalnego, W. J. ks. Waszkiewicza, 
proboszcza w Ntrzałkowie, 

Aeakolwiek odczyt ten trwał dość długo, gdyż 
praca ta staranna | umiejętba, a z serdecznem 
cioplem napisana, zawierała pułtrzecia arkusza 
dość ścisłego pisma, słuchali go wszyscy obecni 
z widecznóm untężeniem umysłu i nieklemanóm 
zmdowolnieniem. I'rzewodniczący zaprosił wszyst- 
kich kupłanów | navczycieli do siebie na obiad, 
zapowiedziawszy dzień następnej koufereneyi i toz- 
dzieliwszy przedmioty tak dla katechetów, jako 
tóż na wypracowanie piśmienne. 

i 


uczyciela z Czekuszew 


Rozmaitości, 


—”' Trzy żony. Niedawno temu mniemany 


| Gonczojski, zaśłubil przez podstęp córkę jednego 


z właścicieli dóbr w powiecie konstautynogrodzkim, 
poczćm wyjechał z młodą żoną niewiadoma dokąd, 
Podług Odeskiego Wiastnika toniemany książę od- 


| płynał z Odesy 10 lutego ua pokladzie parostatku 


„Jowisz“. należącym do Lloyda anstcyackiego, 
wraz ze swa żoug i z kamerdynerem do Konstan- 
tynopole. "Pen książę samozwańczy ożewił się obe 
cuie poraz trzeci, dowiedziano się bowiem ternz, 
że sprzedał on drugą swą żonę do jednego z sn- 
rejów konatantynopoli przypuszczają, że 
takiż los spotka także trzecią jego żonę. 


—* Zmowa krawców we Lwowie rozpo- 
częła się 26 z. m. z wyjątkiem dwóch pracowni, 
ktorych właściciele przystali na wymaganie po- 
mocników, praypominając im wszakże, jak sami 
wiele (tracą nA RaMÓm tylko kredytowaniu stro- 
nom. We wszystkich iunych pracowuiach robota 
ustała, a panowie towarzysze udali się na naho- 
żeństwu do jednego z kościołów na przedmieściu, 
chcąc tym sposobem święcie pamiątkę podobnój 


| zmowy krawców, która przypadła raz w kaz” 


w wieku XVI i została stłumłoną siłą brojni 


—* Sprawiedliwość moskiewska. Przed 
kilku dniami podaliśmy wiadomość o ucieczce z Ma- 
skwy Jaroslawa Dabrowskiego. Z kolei opowiemy 
dziń według Kraju nadzwyczajne zdarzenie, do 
jakiego dała powód ucicezka jego żony z mia- 
ateczka Ardatowa, niźogorodzkićj gubernii. Sama 
ucieczka pani Dąbrowskićj odbyła się w bardzo 
prosty sposób. 

Dymisyonowany oficer moskiewski, pan *%*, 
raprzyjaźniwszy się z Dąbrowskim pa jego wy- 
jeździe za grnnicę, postanowił wyświadczyć mu 
przyjacielską usługę. Pojechał do Ardatowa, was- 
dził panią Dabrowską na wózek, zawiózł szczęć- 
liwie na pierwszą stacyę kolei żelaznej, a tam wrę- 
czywszy paszport zagraniczny, dokonał dzieła barJzo 
pomyślnie. 

Można sobie wyobrazić, jaki ztąd powstał po- 
płoch między policyantami moskiewskimi. Przed 
półrokiem vciekł Dąbrowski: śladów jego ucieczki 
ani sprawców takowćj nie wykryto. Ucieka żona, 
również ładnych śladów uie ma. To bylo powo- 
dem do myślenia, łe istnieje jakieś szeroko roz- 
gałęzione sprzysięłenie, gdy takie skandale dzieją 
się na różnych punktach światoj Rusi, Mężowie 
zasiadający w tak zwanóm tretiem otdielenji, naj 
wyłszćj policyjnój radzie, uchwalili bądź co badź 
znaleść winowajcę tój zbrodni. Honur tajnćj po- 
licyi był narażony na szwank, należało pomyślić 
o jego ocaleniu, W tym celu wybrano komisyą ze 
samych óćwików, którzy otrzymawszy najsurowszą 
inetrukcya, pojechali da Ardatowa, 

Pierwsze usiłowania meżów zaufania były bez- 
akuteczne, Ale na szczęście sprawnik miejacowy 
przypomniał sobie, że w tym czasie, kiedy wyda: 
Tzył się ten okropny wypadek, jakiś jegomość, 
którego wyrazu twarzy on (sprawnik) nie pamięta, 
w hotelu spędzał z nim czas bardzo przyjemnia 
przy flaszee wódki i bardzo wesolćj popadance, 
Przy rozstaniu się przyszła sprawnikowi chętka 
zapytania o nazwisko tak miłego współbiesiadnika 
ele zapytany nie był tak naiwnym, aby zadość 
nczynić niepotrzebnćj ciekawości uprawnika. Coś 
jednak należało odpowiedzieć, więc bez namysłu 
powiedział, że się nazywa Mirbach. Gdy o tèm 
wszystkiem sprawnik donińBł komisyi już nieco za- 
kłopotanćj ze swych bezowocnych uslłowań, nowa 
otucha wstąpiła w dygnitarzy, 8 nagrody pieniężne 
i ordery okazały eig w perspektywie. 

Jak szeroka i długa Rusya, rozpoczęło się po 
lowanie na Mirbncha. Nareszcie po mozolnóm po- 
szukiwaniu znaleziono w Moskwie panią Mirba- 
chowa. Na zapytanie, czy nie ma brata, ojem lub 
męża, odpowiedziała, że istotnie ma męża, ale 
znim nie żyje, bo to awanturnik, romansuje z in- 
nemi kobietami, a obecnie bawi w Petersburgu. 
Dla komisyi tak apragnionćj wykrycia winowajcy 
opinia o Mirbachu wydana przez jego własną żonę 
była widocznym dowodem jego udziału w téj spra- 
wie. Mirbach awanturnik, z żoną nie żyje, wielbi- 
ciel plci pięknój, bardzo naturalnie, że mógł wy- 
kraść młodą i ładną panię Dabrowska. 

Pod wpływem tych wrażeń rozpoczęto paszu- 
kiwania w Petersburgu. I cóż się okazało? Oto, 


że Mirbach z powodn jakiéjá awantury miłoanój 
miał pojedynek z pułkownikiem Pawłowskim, a po- 
tém wyjechał gdzieś na Litwę. Ten rezultat jesz- 
cze więcćj utwierdził komisy w przekonaniu, że 
Mirbech wykradł Dąbrowską. W Petersburgu — 
myśleli sobie członkowie komisyi — wprowadził 
ją do towarzystwa polskiego. Ładna kobieta mo- 
gła się spodobać Pawłowskiemu, ztąd pojedynek, 
a potóm ucieczka z Dąbrowską lub bez nićj. Bo 
i gdzież jest lepsze schronienie dla przestępców 
politycznych, jak na Litwie? Mirbnch odbył istotnie 
pojedynek w Petereburgu, ale nie z tego powoda, 
jaki mu przypisywała komisyn, i ohawiojąc się pra- 
wa, które w Rosyi jest nieublaganóm dla pojedyn- 
kujących się, wyjechał do Mińska. 

Nareszcie zławiono Mirhacha Zaczęto go dopy- 
tywać o Dąbrowska, 8 ten myślał sobie w duszy: 
„Jacyż oni chgtrzy, chcą się wywiedzieć o poje- 
dynku, a zmyślają jakaś Dąbrowską” i zaczyna się 
najokropnićj plątać, mówiąc wciuż o pojedynku. 
Weale inaczćj rozmyślali członkowie kamiagi, Dla 
nich Mirbaeh był szczwanym lisem, który chcąc 
ukryć istotną awą winę. zasłania się pojedynkiem. 

Powstało najokropniejsze zamięszawie. Sprawa 
toczyła się jeszcze czas niejaki, nareszcie skazano 
nieszczęśliwego Mirbacha na dwanaście Jat ciężkich 
robót. Wezysey byli z tego zadowoleni. Bprawiedli- 
wości nezyniono zadość, członkowie komisyi w cza- 
sie jéj trwania pobierali podwójną pensya, a potóm 
otrzymali ordery i podziękę od maczalstwa. 


Wiadomości handlowe. 
CENY TARGOWE 


Poznan, 29 kwietaln. DAJ: grodosą Naj- 
wyższe środnie niżse 
ser. 


Pszenica piękna 44 szefel 84 fnt, 
« poślednia = 4 s 


a  orlynarna + + 
Zyta piękne 12 
«  poblednie „ 80 
+  drdynarna akc. 
Jęczmień duży » 4 
s sły Gast ETA 
tea . 50 33 3 
Groch wrący . 9% A 1 
s na Ka E 60 69 57 
Rzepik zimowy . 7% TA Aki 
Rrep 435 DP i 
Rzepike letni pea = Ei 
Rip > ni NE N 
Tatarka * 70 » e EŃ 
Kartofle s 100 + 17 16 16 
Wyka + 90 s 56 62/4, 60 
Łubin żółty cetnat 90 fot, tal. 50 48%, 46 
« niebieski + Świ tal, 40 39 38 
Koniczyna crerwona za ct, 100 ft, ta. — — — 


Poznań, 29 kwietnia. Mąku pszenna N. 0 i 1 4%, 
do Y, tal, maka riana No. Ôi 1 88,—4 tal, płac. za 
centnur hez akcyzy. 


Moruń, 29 kwietnia. Pezenica 128—128 It. patra 
65—74 tul, dto 129—181 fot 15—78 tul, jasna 129—128 
fnt. 70-78 tal, dto —1831 fut 78-60 tal, (m 2125 
ki Żyto 115—118 fr. 44',— 469), tl. 119 doga ft, 46'/,— 1G 
tul. (zk 2000 fnt.) Jęcemień 37 do 43 tal. (za 1900 fnt) 

|. (za 1250 Mt) Groch nn paszę 40—45 
tal, za 2250 fot. 


Pólnocno-Niemieckie 


(B. Z.) Bydgoszez, 29 kwietnia, Pszenica 120 do 
125 int, 66—74 1al., 127--130 fnt. 75—B0 tal. 
Żyto, 120—124 ful. 47—48 tal, za 2000 ft w, e. 
Jęczmień — — tal. za 1875 fnt. 
troch 44—50 tal, za 2250 fnt. w. n. 
Okowita 147, tal 


Berlińska giełda zbożowa z 29 kwietnia, 


Pszenica 1000 klogr, 61-52 wedle inkub 
(SA Wo 
j TB, tn 
1na|-rzerwieQ STY ta 
czerwie -lipiec . - TY tn 
„ Jiuiec-sierpień TJ 


A COCO 
Żyta v miejscu za 1000 kil. Gi -584/, t p 


kwiecień . En, 62 tp 
kwiecień-ima aki dto 

maj rrera moB tp 
czerwiec lipi tu 


53—52, 


Hpiecnerpień Ą 
kil 39—62 t wedle jak 


Jęczmień v 
0 w 


kwiecień , 
kaia ie! 
annj czerwiec 
ezerwiee lipi 

Groch 1000 
to «w paszę ... 

Rzepak 1800 fot A 

Rrepik 1500 fut. A= 

Olej rzep. zx 100 kil w m, hi 
kwiecień 26 
k vievień-maj 


ella ,« t 
(44-60 wille jak. t à 


czerwiec lipiec 
Olej Iniuny w miejs 


miej, hez beczki 
CAUTE] 


„ 16 tal, 10 sgr p. 
„16 tal. 16-76 agr. p 
ta 


16 tal, 20 18 agr. p. 
czerwiec pięc 17 tal. 8 qr. p 
serji A 17 tal. 17 -91 «gr. p. 
sierp -wrzes. 17 tal. 20 sgr. 


MET? 


1 


Makn rżana No. 0i 1 
ez akcyzy mil, miech 
murze 7 tal. 29—)/, agr, p. za 100 kil. 
kwievień-maj 7 tal, 23:/, agt p, 


Mąka pszenna nr. O 1014—10 tal, ur. 0 1 1 BY, do 


B'h tal. réana ur. O 8,—8 tal. nr 0 i 1 8 do 71, tal 
bez akcyd; excl, mieck. 


Petrolej zs 100 kilogram, w miejscu 16 tal ma- 
rzec 184, tw. p kwieoień-muj 13%, t. p 


Wapiery wes 
Alerye_ niśrchijskosnoznuńnkje . 
Lozńndskia nawe lat, 

Poznańskie bilety 
Zachadnin pruskie 


Francnzy, . 
Lombardy . . m 
Awstrynckia banknoty „ 

km re GE 
procentowe Rumuny , 
skie papiery - „m 


Redaktor odpowiedzialny : 
Dr. Romun Szymański, w Pozn. 


AMERYKAŃSKA 


Tow. ubezpieczeń od gradobicia 


w Berlinie 
olecają podpisani do ubezpieczeń z tem nadmienieniem, że takowa da= 
leka tańsze pobiera opłaty (około 50 pet. tańsze niż premia 
przecięciowa towarzystw akcyjnych) i nader Korzystne podaje 
warunki; pomiędzy wszystkiemi nadmieniają pokrótce o 
szybkiem wejsciu w wykonanie ubezpieczenia (dnia na- 
stęjnego w południe); r f 
długim terminie do zgłoszenia szkód (w 96 godzin a 
potóm jaazcze tydzień Jikwidneyi). A 
Ze sprzetem nie potrzeba czekać nz do oszacowania 
(odpowiednie przepisom rzeczy nu okaz wystarczają). "a 
„Słoma nie potrąca igdy, a oprócz tego daje się bez 
względu na większy lub mniejszy sprzęt cake zab z ie zone 
wynagrodzenie i wyplaca w przeciągu miesiąca 
Przez tak korzystne warunki zyskało sobie Towarzystwo w roku 


1870 przeszlo 1800 mowy ch członków z przeszlo 9ipoól 
milionami talarów przybytku. 


Prospekty, warunki ubezpieczenia itp. dają jak najchętniój i polecają |$ 


się do spisywania i przymowania wniosków 


Ajenłtura generalna 
w Toruniu, drugie biuro w Poznanin, Nowo- 
Szeroka ulica Nr. 88, miejski Rynek 3b, 1 piętro, 


Jakob Goldschmidt, Maurycy Chaskel, 


fabtgkacygac, papierosów, lafntido palenia jażgnania 
M. Bąbrowskiczo 


w Poznaniu, N. 20. Wrocławska ulica N. 20. 
poleca dobre cygara od $ do 40 tal. Za tysiąc, eyga- 


rety od 3 do 6 tal. za tysiąc, ty e od 10 sgr, do 
3 tal. za fu E- ZHP" _ (9 


0 SIEWU pocs] 


ANGIELSKI 
Patentowany Środek 
polecam oryginalne żyto latowe do prania wełny owezéj 
irenejskie, żyto Ś$w.-Ja 
, owies czeski, owi 


2 prawdziwego 

„ į lewantyńskiego korzenia 
y tatai na urazę, fn- 
e, wyke, a żółty i 


mydlanego 
poleca bandel farb 
„rydz, rzepik litowy; $ Adalfa Aschn, 
siemię Iniane rygskie ko-, f (%) ulica Zamkowa Nr. B, 
renne w beczkach oryginalnych około 
2V, szefla zawierających, oraz wszel- 
kie gatunki nasion polnych i łąko- 


zowie 


Agentów 


wych. Cennik na żądanie franko | gi parizu dutirych Towarzystw Zabazpie- 
przesyłam. czenia od życie i ognia poszukuje się wazę. 
a r a ZARA k 
2 LN] |dzie. Zgłoszenia przyjmuje Ekspedycyś 
24) Ludw ik Kunkel. | Oradownika pod znakiem M, 19, (18 


jako też ich główni i specyalni agenci. 


Nakładem M. Jackowskiego r .Pomarzapowie. — Czcionkami A. Schmaedickiego * Poznaniu. 


